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oczątków malarstwa ro­syjskiego należy szukać w Bizancjum. Stamtąd trafiły na starą Ruś for­my malarskie, które o- żywione twórczym du­chem mistrzów ruskich — przezwyciężyły bizantyjski pierwowzór i stworzyły izupeł- nie odrębną j jedyną w swoim typie sztukę. Było to malar­stwo o charakterze religijnym — freski, mozaiki, miniatury, a przede wszystkim malowa­ne na drzewie ,,ikony" (od .greckiego słowa „cikoń* — zdrowe). Ikony wisiały na ścianach cerkwi, a niektóre z nich, umocowane na kijach noszono w czasie procesji.Bliższe zainteresowanie tym niezwykle oryginalnym i cen­nym malarstwem zrodziło się dopiero w początkach XX wieku a szczególną opieką o- toczył stare dzieła ' sztuki Rząd Radziecki.Całkiem nowa epoka dla sztuk pięknych rozpoczyna się w Rosji carskiej z chwilą objęcia rządów przez Piotra Wielkiego. Wprowadził on wiele reform o charakterze postępowym realizując je z bezwzględną konsekwencją. Od jego również panowania malarstwo rosyjskie nabrało charakteru świeckiego. W od­różnieniu do religijnego typu sztuki staro-rosyjskiej — ma­larze sięgnęli teraz po inne tematy, ukazując na swych obrazach człowieka i jego ży­cie. Pierwszymi malarzami tego okresu byli obcokrajow­cy. a jednym z pierwszych artystów rodzimych — Lewi­cki, trzymał się niewolniczo wzorów francuskich. Dopiero portrecista Kipreński wypra­cowuje własny styl i od mego zaczyna się długi szereg twór­czych jednostek. Kipreński, podobnie jak Briuiow. jest reprezentantem kierunku ro­mantycznego. Ten. ostatni ma­luje obok scen rodzajowych świetne portrety.W twórczości tych artystów zaczyna ujawniać się pierwia­stek narodowy a Wenecjanow jest pierwszym. który do swych obrazów wprowadza lud wiejski. Inny z malarzy — F edotow — odtwarza zwy­czaje rosyjskiego mieszczań­stwa.Na okres ten przypada ró­wnież twórczość Iwanowa, je­dnego z największych mala­rzy rosyjskich. Sztuka jego, wyk iztałcona na wzorach kla­sycznych przepojona głębo­kim humanizmem, była bazą wyjściową dla przyszłego rea­listycznego kierunku. Pierw­sze zapowiedzi tego stylu wi­dzimy u Kramskiego; Mjasso- jedową przedstawiającego nę­dzę i poniżenie ówczesnego chłopa; Sawickiego — w o- brazie „Pożegnanie żołnierzy, jadąeych na front" ukazują­cego rozpacz ojców żon i ma­tek. u Wł. Makowskiego zaj­mującego się problemami psy­chologicznymi.Decydujący niemal wpływ na tworzenie się nowego kie­runku odegrali wybitni teore­tycy sztuki i prekursorzy ma- terialistycznei estetyki i kry­tyki XIX wieku — Bieliński, Czarnyszewski i Stassow. Czar nyszewski piszę, że ,,każda sztuka, która slUŹy jedynie za­bawie a nie wielkiej idei ~ jest bezwartościowa". Naczel­nym zarządzeniem winna być narodowość sztuki. Przez wy­zwolenie się z obcych wpły­wów, należy dążyć do narodo­wego stylu. Zagadnienie to,

postawione preez Bielińskie­go. rozwijane przez jego na­stępców, zostało w czasach o- statnich podjęte i pogłębione przez Lenina i Stalina. Cieka­we że hasła te padły nie w Petersburgu- gdzie na życie twórcze wywierała wielki wpływ Akademia, lecz w Mo­skwie. Tu działał Pierow — główny filar realizmu. Jego obrazy z życia ludu tchną nie- zakłamaną prawdą życiową. Maluje poza tym sceny histo­ryczne i liczne portrety.Zasadniczy jednak przełom nastąpił w roku 1863, kiedy to grupa młodych malarzy, na znak protestu wobec nie­zdrowych stosunków panują­cych w Akademii, założyła Towarzystwo „Pieriedwiżni- ków“. Postanowili oni wpro­wadzić w czyn hasła głoszone pnzez rosyjskich, postępowych krytyków, jak również posze-

N. OSIENIEW 
„PAŹDZIERNIK w SMOLNYM"rzyć kult dla sztuki rosyjskiej wśród wszystkiej ludności i w całym kraju. Duszą tej orga­nizacji był Kramski, wydatnie wspomagany przez bogatego kupca Tretiakowa. wielkiego mecenasa sztuki i twórcę słyn­nej dzisiaj Galerii Tretiakow- skiej.Przesiąknięty elementami krytyki społecznej i demokra­tycznej realicm znalazł naj­pełniejszy wy rac w twórczości dwóch najwybitniejszych ma- lany rosyjskich — Repina i Surikowa. Repin wyrósł z lu­du i z ludem czuł się związa­ny całe życie. Jego wspaniałe dzielą jak — „Burłacy" ary ..Powrót zesłańca" ukazują jak silnie czuł Repin niedolę u- ciskanego ludu rosyjskiego. W ,,Burłakach" widzimy wlo­kącą się grupę ludzi, ciągną­cych na linie statek. Wszystko to sylwetki nędzarzy, ludzie zatraceni w życiu a każdy z nich to odrębny typ, tajemni­cza dusza i indywidualność. Jednakże łączy ich wspólna świadomość krzywdy i poniże­nia. Jedynie młody chłopak buntowniczo potrząsa głową z wyrazem protestu... za siebie i za towarzyszy. znoszących swój los z bazsilną rezygna­cją-Jeszcze dramatyczniejszy nastrój znajdziemy w obra­zie „Powrót zesłańca". Nie­spodziewanie wraca z katorgi skazaniec. Niepewnym ee zmęczenia i wzruszenia kro­kiem przesuwa się smutna po­stać przez środek pokoju za­lanego światłem słonecznym- Wraca mąż, ojciec i syn. U- czucia jakie malują się na twarzach i w ruchach człon­

ków rodziny oddane zostały po mistrzowsku.Obrazy jego wywołują wraże­nie wstrząsające, budzą za chwyt, oskarżają carski de­spotyzm., Z serii ciekawych obrazów o tematyce rewolu­cyjnej wymienić jeszcze nale­ży „Aresztowanie agitatora" a z tematów historycznych — „Kozaków, piszących list do sułtana11.Surikow maluje przeważnie sceny historyczne. Iście epic­kim gestem przedstawia rewo­lucyjne ruchy chłopskie. Naj­większy nacisk kładzie na cha­rakterystykę typów, ich psy­chikę i na wagę momentu hi­storycznego. W ..Poranku ka- źni strzelców" pokazuje tragi­czny finał starcia się dwóch światów — ruskiego ludu, broniącego swych tradycji i Piotra I. narzucającego ludo­wi nowe reformy. Podobny temat jest treścią kompozycji — „Bojarzyna Morozowa". O- bydwa dzieła tchną siłą dra­matycznego wyrazu i pozosta­wiają niezatarte wrażenie. W innych obrazach jak np. .Pod­bój Syberii** moment history­czny ujęty jest w ramy ściśle realistyczne.Należy również wymienić świetnego batalistę Wereszcza- gina. Maluje on sceny z woj­ny rosyjsko - tureckiej, jak również epizody z roku 1812 z I wstrząsającą prawdą, odtwa­rza tragiczny odwrót i zała­manie się potęgi Napoleona.Pod znakiem szczerego rea­lizmu rozwija się malarstwo pejzażowe. Cała bogata tema­tyka rosyjskiego krajobrazu zostaje w pełni wykorzystaną, a więc rozległe, pełne melan­cholii fragmenty stepów. błę-‘ kitna toń morza u brzegów Kaukazu, tajemnicze wnętrza lasów... Wśród długiego szere­gu doskonałych pejzażystów najlepszym jednak jest Le- witan. Twórczość jego wpro­wadza nas już w epokę wpły­wów francuskiego impresjo­nizmu.Zwolna zaczyna słabnąć nurt realizmu a miejsce jego zaj­muje malarstwo o charakterze dekoracyjnym i n astro jowo- religijnym. (Niesterow i Waz- niecow), Niesterow maluje je- śzoze typy ludowe a Wrubel tematy ze świata baśni i daw­nych legend. Coraz bardziej zaczynają zaznaczać się wpły­wy Zachodu razem z panują­cymi tam prądami formalisty- cznymi.Aż nadchodzi rok 1917 — lata Wielkiej Rewolucji Paź­dziernikowej. Rzecz jasna, że ten historyczny wstrząs wyci­snął decydujące piętno rów­nież na twórczości stwarza­jąc nową sztukę radziecką. Znaczna większość malarzy poszła «a wskazaniem chwili i włączyła się w nurt reali­stycznego ujmowania tematy­ki — część artystów natomiast trwała jeszcze w formalisty- cznyćh nawykach. Kilka lat trwało ich wygasanie, aż ma­larstwo radzieckie stanęło w zwartym szyku, by na odcin­ku plastyki wypełnić swoją funkcję, by rozpocząć walkę z beeideowością i formaliz­mem w sztuce, podobną tej, jaką niegdyś prowadzili -.Pie- riedwiżnicy" — tylko o tyle dojrzalszą j wszechstronniej­szą. że wzmocnioną uwagą wydarzeń o epokowej rozpię­tości. Bohaterem malarstwa staje się człowiek radziecki: robotnik, chłop, żołnierz, ma-

rynanz. uczony, artysta 1 mło­dzież ora/ Wielcy Budowni­czowie — Lenin i Stalin.Ta bogata powieść malar­ska o narodach radzieckich, o ich radosnym trudzie przy budowaniu socjalistycznego społeczeństwa przedstawiana jest w formach realistycznych. Dzięki temu malarstwo to, spełniając swe zadania kultu­ralno - wychowawcze, nawią­zuje ścisły kontakt z odbiorcą 1 staje się potrzebą życiową mas pracujących, taką samą jak teatr, literatura, muzyka. I to jest przełomowa w swej ważności cecha radzieckiej plastyki. Dzięki temu spełnia­ją się słowa Lenina — „Sztu­ka winna być zrozumiała dla mas i przez nie kochana".W końcu dodać należy, że do najwybitniejszych malarzy radzieckich należą: Gerasi- mow, Seurpin, Sierow. Grigo- riew. Kiłajewin. Podkreślić również trzeba, że coraz czę­ściej plastycy łączą się w ze­społy i pracują kolektywnie nad tworzeniem imponujących kompozycyj. J. E. REPIN IWAN GROŹNY i JEGO SYN IWANSALON TYSIĄCA GAZET
Tasny, obszerny , lokal bliź- " niaczo przypomina kawiar. nię. Pełno w nim stolików ó k w a d rafowych b 1 a t ac h zeszkła, lekkich wyścielanych krzeseł oraz wygodnych foteli. Nie brak kącika z błyszczą­cym, niklowanym „Ekspresso" do zaparzenia kawy lub herbaty, lecz w miejscu spodziewanego bufetu stoją regały wypełnio­ne książkami i kontuar zawa­lony różnokolorowymi czaso. pismami. Z boku, na specjal­nym stojaku, wiszą oprawne w drewniane zatyczki, dzienniki i periodyki, pochodzące ze wszystkich nieomal części świa­ta. Ciekawy ten lokal, miesz­czący się w najruchliwszym Oto grupka młodych entuzja­stów techniki przegląda z za-

Gystowne i pełne światła jest wnętrze Klubu Międzynaro­
dowej Prasy i Książki w Poznaniu. Można tu odpocząć, 
wypić kawę łub herbatę o równocześnie przejrzeć najnow­

sze dzienniki i czasopismapunkcie Poznania, u zbiegu ulic 27 Grudnia i Fr. Rataje czaka, to popularny w naszym mieście — Klub Międzynaro* dowej Prasy i Książki.W gustownie urządzonym wnętrzu s:edzą zaczytani mi- łośr.icy prasy — starzy i mło­dzi, robotnicy i inteligenci, pro-, fesorowie i studenci, dziewczę­ta i dostojne matrony. Wśród stałych bywalców można cza­sem zauważyć gości z zagra­nicy o obcych, wyróżniających się od razu rysach.W bogato zaopatrzonej czy. telni można przebierać i wy* bierać spośród 230 różnych dzienników i czasopism ra­dzieckich oraz najważniejszych pism czeskich, węgierskich, ^bułgarskich, rumuńskich, nie-mieckich i z całej bez mała po- etępowej prasy krajów k a pita* Francji.,,

V. W. WAZNIECOW „BOHATEROWIE*’

lirycznych. Nie brakuje więc francuskiej „L,Humanitć", wło­skiej „Unita", angielskiego „Daily Worker” amerykań­skiego „The Worker”... są na* wet pisma chińskie i indyj* skie. Z przeszło 500 różnych tytułów, nadchodzących do Klubu — około 300 gazet i pe­riodyków wykłada się codzien­nie w czytelni.Ponieważ nikt tutaj nikogo n'e krępuje a w dodatku wstęp jest bezpłatny — w jasnym lokalu ciągle jest tłoczno. W okresie jesienno - zimowym przez Klub przesuwa się każ« dego dnia do 1200 osób.

interesowaniem „Technika Mołodioży"; obok starszy oby­watel czyta „Smienę" a jego sąsiadka wertuje niemiecką „Illustirierte Rundschau". Przy każdym stoliku szeleści pa­pier innego pisma, niejedno- krotnie barwnie ilustrowanego. Spojrzenie nasze ślizga się po tytułach i kojarzy je z kraja­mi, z których pochodzą: „Praw* da". „Izwiestia", „Ogoniok”, „Krokodił" „łskustwo" — wszy* stkie ze Związku Radzieckie­go; „Die Woche", „Frischer Wind", „Bertiner Illustrierte" — z NRD; „Pattaglia" — z Włoch, „Rude Pravo" — z Cze­chosłowacji, „Regard" — z

Wiele tych pism nabyć moż­na przy kontuarze. Tutaj rów­nież czekają pa zainteresować nych bogate kolekcje książek radzieckich, niemieckich, fran­cuskich i innych. Tak jak cza* soipisma również książki doty­czą różnych dziedzin wiedzy — polityki, ekonomii, techniki, hi* storiś, przyrodoznawstwa, sztu­ki... Nie brak, rzecz jasna, li* teratury pięknej. Dzieła klasy­ków stoją w harmonijnej zgo-. dzie obok utwoTów autorów nowszych.Ale działalność Klubu nie o- granicza się na udostępnianiu szerokiej rzeszy społeczeństwa postępowej praisy i książki. Celem Klubu jest szerzenie 1 popularyzowanie idei interna* cjonalizmu również poprzez organizowanie odczytów i wy- kładów. Odbywają się one w Klubie w każdą środę wieczo. rem, a wygłaszają je znani w Poznaniu naukowcy, dzienni­karze i literaci. Tematyka tych wykładów jest szeroka i obej* muje zagadnienia społeczno- polityczne, naukę, technikę, li. teraturę, sztukę a nawet sport.Realizując hasło zacieśniania przyjaźni polsko-radzieckiej i budząc zainteresowanie poi* skich mas pracujących wielki­mi osiągnięciami naszego wschodniego sąsiada, zwłasz. cza jego przodującą nauką i techniką — Klub organizuje bezpłatne kursy jęzvka rosyj­skiego dla chętnych bywalców. Lekcje odbywają się dwa razy tygodniowo w godzinach wie* czornych pod kierunkiem jed­nego z najlepszych wykładów, ców języka rosyjskiego w Po­znaniu — Stanisława Niem* czyckiego. Wśród 32 szkolą­cych się obecnie kurs:stów — większość stanowią kobiety.Klub Międzynarodowej Prasv i Książki szybko zdobył so­bie popularność w naszym mieście. I rzecz charaktery* styczna skupił on w sobie lu­dzi różnych warstw społecz. nych przepojonych jednym ce­lem — chęcią .pogłębienia swej wiedzy o krajach nam bliskich i bratnich nam naro* dach — chęcią przybliżenia się do mas pracujących całego świata, poznania ich trosk, ra­dości, walk i osiągnięć.Ten Klub stał się w Pozna* niu niezbędny. po



Władcy z ciemnej Wall Streeta łamach amerykańskiego dziennika „Daćlly Compass" ukazał się niedawno list nie­jakiego T. Welsha z Chicago o ciekawej treści:
„Mały człowiek rezydu­

jący w Białym Domu. — pi sze Welsh — nigdy nie 
miał własnej polityki za­
granicznej. Polityka Depar­
tamentu Stanu rodzi się w 
biurach Standard OH. Stąd 
przekazuje się ją mini­
sterstwu wojny, w którym 
aprobują ją prowodyrzy 
armii i marynarki. Kiedy 
polityka ta dociera do De­
partamentu Stanu, staje 
się polityką Trumana i 
Kongres musi ją zatwier­
dzić szybko 1 bez jakich­
kolwiek zmian. Kiedy zaś 
zamówienie na ustawy, 
których celem jest ochro­
na .interesów królów naf­
ty, pochodzi od samej dy­
nastii Rockefellerów, wów­
czas cały Kongres jak je­
den mąż staje na bacz­
ność i robi to, co mu ka­
żą mocodawcy'.Welsh nie przesadza. Aby pokazać prawdziwych twórców amerykańskiej polityki zagra­nicznej, należy skierować śwfa- tło reflektora na wąską i ciem­

ną ulicę nowojorską, zwaną Wall Street, gdzie opracowuje się „wielką strategię" monopo­li. Te właśnie monopole, a zwłaszcza naftowe, panoszą się w senacie, któremu konstytucja wyznacza dominującą rolę, je­śli chodzi o ustawy dotyczące polityki zagranicznej.Wystarczy wskazać, te sena, tor Thomas Connally piastuje stale niezmiernie ważne stano­wisko przewodniczącego senac­kiej komisji spraw zagranicz­nych, że przywódcą demokra= tów w sensie jest Ernest Mc Farland z Arizony a jego po­mocnikiem — Lyndon Johnson z Texas — mianowańcy kon­cernów naftowych, plenipoten­ci imperium Rockefellerów.' Nie jest rzeczą przypadku, że w Stanach Zjednoczonych po. Etykę Departamentu Stanów nazywają często „naftolltyką” (Oilitcs), podkreślając jej cią­żenie w stronę interesów mo­nopoli naftowych.Gdyby ktoś pokusił się o spo­rządzenie listy pracowników Departamentu Stanu, pośrednio lub bezpośrednio związanych z koncernami naftowymi, to oka­załoby się. że na liście tej fi­guruje większość kierowni­czych osobistości ministerstwa spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych. Sekretarz Sta­nu Dean Acheson znany jest jako człowiek zbliżony do Standard Oli. Zastępcą sekre­tarza stanu do spraw Bliskie­go Wschodu, Południowej Azji i Afryki, a więc terytoriów będących przedmiotem szcze. gólnego zainteresowania mono­poli naftowych — jest George Mc Ghee, który zbił grube- pie­niądze skupując tereny nafto­we w Luizjanie. Dyrektorem Rady Planowania Polityki przy Departamencie Stanu jest Paul Nltze, były wiceprezes znanej firmy Dillon, Reod and Compa­ny, firmy która po wojnie re­alizuje ekspansję naftową na Bliskim Wschodzie. Wreszcie, bezpośredni przedstawiciel dy­nastii królów naftowych, Nel­son Rockefeller, piastując przez długie lata stanowiskozastępcy sekretarza stanu, po- W dniu 28 lipca br. Truman i siadał wyłączną koncesję na wygłosił przemówienie w mieś- politykę Stanów Zjednoczo- cie Detroit, z okazji obchodu nych wobec całej Ameryki Ła« 250 rocznicy tej miejscowości I cińskiej. i złożył w nim oświadczenie,Szczególnie wielką rolę w o. stwierdzające, że w stanach pracowywaniu i wytyczaniu Zjednoczonych „władza poli. kursu amerykańskiej polityki tyczna i gospodarcza znajdują zagranicznej odgrywa John się w ręku narodu". Z przyto- Foster Dulles — znany podże- czonych jednak faktów wynika gacz wojenny, który nie tylko aż nadto wyraźnie, że twier- jest właścicielem firmy Sulli- dzenie to tak jest dalekie od van and Cromwell, lecz rów- prawdy, jak niebo od ziemi,

nież związany jest z między, narodowym kartelem niklo­wym, za którym stoi ta sama dynastia Rockefellerów.Jeżeli w organach, kierują­cych polityką zagraniczną, szczególnie rzuca się w oczy dominujący wpływ Rockefelle­rów. to w organach regulują­cych ekonomikę wojenną pier® wsze skrzypce gra dynastia Morganów. Dyktatorem ekono­micznym jest Charles Wilson, który dawniej stał na czele o- gromnego koncernu morganow- skiego General Electric.Na czele narodowego urzędu zasobów obronnych stoi Stuart Simirgton — wielki przemy, słowiec, bvły prezes Emerson Electric Manufacturing Com­pany; kierownikiem Izby Han­dlowej jest Erie Johnston. W biurze stabilizacji cen wszyst­kimi sprawami zarządza John Hancock, wspólnik firmy finan­sowej Lehman Brothers.Wielkie monopole ujęły bez­pośrednio w swe ręce cały aparat państwowy, regulujący gospodarkę wojenną. W tym celu do organów państwowych dokooptowano setki przedsta­wicieli monopoli naftowych, chemicznych, fabryk broni, sa­mochodów i innych.Konstytucja amerykańska dzieli władzę państwową na ustawodawczą (Kongres), wy­konawczą (rząd) i sądową (Sąd Najwyższy). W rzeczywistości zaś podział ten okazuje się fik­cją. za którą kryją się prawdzi­wi gospodarze kraju — d sami władcy monopoli, którzy panu­ją w resorcie spraw zagranicz­nych 1 organach ekonomiki wojennej.Najbliższymi doradcami pre­zydenta w sprawach polityki zagranicznej są Averell Harrl- man i Charles Bohlen. Pierw­szy z nich jest wielkim magna, tem kolejowym i finansowym, drugi — krewnym niemieckie­go zbrodniarza wojennego Al­freda Kruppa von Bohlen. Na czele ministerstwa finansów stoi bankier z St. Louis, były wiceprezes First National Bank — John Snyder. Jest on naj­bliższym przyjacielem wielkie, go bankiera kalifornijskiego — Gianniniego, właściciela Trans, america Corporation oraz Bank of America, wywierającego po­ważny wpływ na rząd Truma­na. Podobnych im dygnitarzy można by wymieniać w nie­skończoność.Po wojnie szczególnie silnie wzrosły w Stanach Zjednoczo­nych wpływy reakcyjnej kliki wojskowej^ We współczesnej Ameryce trudno odróżnić gene­rała czy admirała od bankiera. W gabinetach urzędów wojsko­

wych zasiadają bankierzy, przebrani w mundury generał, skie, a w zarządach wielkich koncernów i banków rej wo­dzą wczorajsi admirałowie i generałowie. Cała amerykań­ska generalicja jest ściśle związana z oligarchią finanso­wą. Podajmy dwa tylko przy, kłady. Generał Eisenhower, któremu powierzono dowódz­two sił zbrojnych bloku atlan­tyckiego, otrzymał mandat swój bezpośrednio od Wall Street. Jest on jednym z ludzi, stojących blisko Rockefelle­rów. Generał James Van Fleet, stosunkowo niedawno powoła. nv na stanowisko dowódcy VIII armii w Korei, jest sy­nem wielkiego potentata kole­jowego.

Młodzieńczy autoportret 
STANISŁAWSKIEGOOatrzę na długą drogę, któ- błędów. Przede wszystkim błę- * rą przebył K. S. Stani-, dów. O osiągnięciach mówisławskl — od pierwszych po­rywów, poszukiwań 1 błędów młodości — aż do najwyższych osiągnięć wieku dojrzałego. Wolno ml wybrać tylko pe­wien jej odcinek. Wybieram start — ku pokrzepieniu serc naszej .młodzieży artystycznej, zwłaszcza tych spośród niej, którzy też szukają drogi 1 błąr dzą. Historia młodości Stani­sławskiego nie jest niczym in­nym, jak historią jego błędów — ale błędów uświadomionych, z których każdy stał się dla niego, (1 oby stał się dla In­nych) sygnałem ostrzegawczym nr* ich drodze artystycznej. Ca­łe życie 1 dzieło Stanisławskie­go, nierozerwalnie z sobą po­łączone, — Jego życie w sztu­ce — dążyło do jednego, celu: do przywrócenia teatrowi jego najwyższych wartości. Każda z jego ról 1 Inscenizacji była, etapem nie tylko Indywidualne­go rozwoju artysty, ale jakimś stopniem przygotowawczym do największego, nieprzemijające­go dzieła, które kontynuują 1 kontynuować będą cale poko­lenia artystów radzieckich 1 nie tylko radzieckich.

System wielkiego 
artystyTragedią wielkich twórców scenicznych Jest zwykle to, że dzieła Ich umierają razem z ni­mi. Role 1 Inscenizacje — oso­bisty dorobek artystyczny Sta­nisławskiego — przestały Ist­nieć jako żywe dzieła sztuki. Ale Unia rozwojowa jego twór­czości —\itrwalona w autobio­grafii artysty — pozostanie lek­cją 1 przykładem jak olbrzy­mie rezultaty może dać nie­strudzona praca nad sobą. Re­zultatem tym był znakomity system Stanisławskiego, kla­syczna metoda sztuki scenicz­nej, oficjalnie uznana w ZSRR, gdzie Jest ostatnio najaktual­niejszym tematem rozważań l dyskusji.Ten „system" jest dziełem równie żywym, Jak żywą była każda postać, odtwarzana przez Stanisławskiego na scenie: Nie jest to papierowa teoryjka. To nl mniej ni więcej, tylko prze­kształcenie nowoczesnego te­atru w duchu prawdy, czyli po prostu odeł gańie teatru.Wystarczy zestawić z sobą te dwa pojęcia: prawda 1 te­atr, aby zrozumieć gigantyczne trudności tego zadania. Teatr w pojęciu widza 1 najczęściej w pojęciu aktora, to ciągle Jeszcze przedstawianie, gra, udawanie. Niewielu jest akto­rów którzy znają prawdziwy trud twórczy 1 radość twórczą. Dla większości radością jest najczęściej sukces kasowy, oklaski 1 pochlebstwa. Aby zdobyć taki sukces, wystarcza często efektowne łgarstwo. Uświęcona sztampa teatralna, różnego rodzaju gierki „pod publiczkę" są łatwiejszą drogą do powodzenia, niż trudne 1 dociekliwe odtwarzanie praw­dy, która jest Istotą każdego dzieła sztuki. Pościg za powo­dzeniem wytwarza w teatrze atmosferę niezdrowej, zawist­nej rywalizacji. Herkulesowym zadaniem Stanisławskiego by­ło oczyścić tę stajnię Augia- sza 1 przywrócić jej pierwotną szlachetną postać: przybytku sztuki. Pracę tę podjął od pod­staw, V>d wewnątrz, od aktora, a rozpoczął od samego siebie. ,,System'* jego jest w znacznej części zabiegiem chirurgicz­nym. To amputacja, która ma na celu oczyszczenie organiz­mu teatralnego z zgnilizny, blichtru, kabotyństwa.Sam Stanisławski w młodości niejedną 

wszelkiej tandety 1przeszedł taką ope-rację, zanim stał się „natchnio­nym mistrzem prawdy życio­wej" jak go nazywa biograf radziecki. Krok po kroku mo­żemy śledzić etapy jego prze­kształceń, zanim natrafił na właściwą drogę jako aktor 1 reżyser. Jego autobiografia „moje życie w sztuce" świad­czy o tym, jak wielką rolę w jego rozwoju grała samokryty­ka, wówczas objaw rzadki u artysty, dziś podstawowy czyn­nik wszelkiego działania spo­łecznego. Książka ta jest wzru­szającą w swej szczerości spo­wiedzią z wszystkich osiągnięć 1 

autor mimochodem, podkreśla­jąc nie sukces, który nie za­wsze szedł w parze z-osiągnię­ciem, ale artystyczną radość twórczą, O błędach rozpisuje się obszernie: jest to nie tylko wyznanie artysty, ale 1 ostrze­gawczy chwyt pedagogiczny. Z rozmachem 1 humorem szki­cuje Stanisławski cały szereg karykaturalnych autoportretów w młodzieńczych, nledowarzo- nych rolach.Było iah sporo. Od dziecka, jak to się mówi, miał „teatr we krwi*. Zanim dorwał się do prawdziwej sceny — swój dom rodzinny, przeciętny zamożny potrafiłdom mieszczańskiprzekształcić w środowisko tea­tralne. Całą liczną rodzinę wciągnął w orbitę swoich za­miłowań. Oczywiście, przedsta­wienia amatorskie były tam tyl­ko formą rozrywki towarzy­skiej. Ale Już w najwcześniej­szej młodości okazywał Stani­sławski skłonność do głębsze­go realistycznego ujęcia nawet takiego teatru rozrywkowego. Np. gdy w domu Aleksleje- wych była w próbach operetka Japońska „Mikado , zamieszki­wał tam przez czas dłuższy cyrkowy zespół akrobatów ja­pońskich. Obcując z nimi, mło­dzi amatorzy, przejmowali się rzeczywistym duchem egzoty­ki wschodniej, uczyli się ru­chów, gestów 1 wachlarzem.W tym jest już szły Stanisławski.
operowaniacały przy- Oczywiście— powiecie — życie miał ułat­wione. Niczym było dla jego •ojca, zbudować wspaniałą salę teatralną, gdzie odbywały się popisy amatorskiego zespołu rodzinnego. Ale było w tych ułatwieniach 1 wielkie niebez­pieczeństwo. Przeciętny cha­rakter mógł łatwo utonąć w wygodnictwie, zadowolić się lokalnymi sukcesami. Mógł też zaspokoić ambicje Jakimś kie­rowniczym artystycznym stanowiskiem łatwym do osiągnięcia przy rozległych stosunkach ojca. Rzecz nie­prawdopodobna — dwudzie­stoletni Konstanty był przecież przez Jakiś czas dyrektorem konserwatoriumI Na szczęście to krótkotrwałe dygnltarstwo potraktował po prostu Jako Je­dną z ról. Bawiło go udawanie

Eugeniusz Morski

Wy przynieśliście
Wy przynieśliście szczęście do kraju, 
gdzie pałace 1 chaty ubogie 
na wprost siebie stłoczyły się wrogie w cieniu brzezin 1 wierzb na rozstajach.

Gdzie nienawiść wzbierała przez laty 
przeciw możnym tyranom tej ziemi, 
1 gdzie nędza ciągnęła swój lemiesz 
obok uczt przystrojonych w brokaty.

Wyście szli spod Irkucka, Tobolska, 
niosąc prawdę przez tajgi 1 mrozy 
1 wlał powiew szerokich kołchozów 
przez ubogie poletka wsi polskie).

Wyście szli jak pionierzy braterstwa
stujęzycznej 
a jabłonie i 

Jakby fale dalekiej Mierejl, 
po wiślanym płynęły błękicie 
towarzysze przynieśliście życie 
i spełnienie najśmielszych nadziel.

Katiusza na brzeg wychodziła 
Małgosia na dukt mazowiecki 
jednako w ich oczach niebieskich 
tęsknota płonęła i miłość.

rozkwitały jak w wasze] piosence.

znawcy muzyki, o której miał wówczas słabe pojęcie. Pew­ne zadowolenie jakie mu dała ta błyskawiczna kariera, było natury czysto artystycznej; o- kreśla je słowami: ,.Jeśli nie można grać na scenie, to trze­ba grać przynajmniej w życiu".Prawdziwa scena była wtedy dla niego rzeczą nieosiągalną, o grać chclał za wszelką ce­nę. Pozostawały mu tylko wy­stępy amatorskie. Po rozprosze­niu się domowego kółka Alek­sie jewych, występował na róż­nych szmlrowatych scenkach, w zespołach ochotniczych o dość podejrzanym składzie. Kolegując „z szulerami 1 kokotkami" wygłupiał się w idiotycznych francuskich farsi- dłach — byle grać! A ponieważ wyczyny te nie licowały z go­dnością dyrektora konserwa­torium, którą w tym okresie piastował, wtedy to właśnie przybrał pseudonim Stanisław­ski. Nie przewidywał, podając to nazwisko do nieciekawych, amatorskich programów, że za­panuje ono kiedyś nad scena­mi całego świata.
IdesEw obcisłych 

trykotachAle na razie do panowania było daleko. W wyżej opisa­nych warunkach nie było na­wet mowy o jakimś kształ­ceniu się w scenicznym rze­miośle. Stanisławski głęboko odczuwał ten brak, próbował wstąpić do Szkoły Dramatycz­nej. Ale nauk* tam polegała na kopiowaniu nauczycieli, którzy znów ślepo przejmowali zewnętrzną manierę gry sław­nych aktorów 1 nieuchronnie przekształcali Ją w sztampę. Jeśli Już miał kopiować — a Innego sposobu uczenia się sztuki aktorskiej nie było — wołał Stanisławski kopiować ha własną rękę. W tym okre­sie Jego Ideałem był pewien włoski śpiewak operowy. Nie­dościgłym wzorem wydawały mu się jego efektowne pozy, Jego płaszcz, szpada i zgrabne nogi w obcisłych trykotach. Przyszły głosiciel prawdy sce­nicznej był na najlepszej dro­dze do zasztampowania się na śmierć.Ale w Artystycznym swoim sumieniu czuł, że coś jest nie w porządku. Porzucił szmlrę 1 w kręgu światłych 1 rozum­nych przyjaciół — artystów ma­rzył o utworzeniu jakiegoś amatorskiego koła dramatycz­nego o wysokim poziomie 1

rodziny narodów 
grusze w ogrodach

pod fachowym kierownictwem^ Traf zdarzył, że w tym czasie otrzymał znaczny spadek, co pozwoliło mu to marzenie sfb nansować. W ten sposób po- wstało Towarzystwo Sztuki f Literatury — pierwszy napraw­dę twórczy etap pracy Stani­sławskiego. Startem tej nowej placówki było wystawienie „Skąpego rycerza" Puszkina, W którym główną rolę grał Sta­nisławski. Sztukę inscenizował sławny wówczas reżyser Fle* dotow.
AmputacjaTo zetknięcie z Fledotowem było punktem zwrotnym w żyw cłu artystycznym Stanisław­skiego. Reżyser dokonał nat nim tej amputacji, tego „wyW dśnlęcia zgnilizny teatralnej"! które stanie się potem podsta* wą Jego reformy scenicznej* Odbyło się wtedy pierwszy zdzieranie sztampy. Ideał pate- tycznego tenora w obclsłycŁj trykotach nie dał się w żaden sposób dopasować do charakta* rystycznej postaci „Skąpego rycerza", ani do żadnej roli w żadnej sztuce. Odsłoniła sl$ wówczas przed Stanisławskim prawda, że każda postać scenie czna ma szczególne 1 nlepo* wtarzalne cechy charakterystyk czne, które aktor może odtwo* rzyć tylko przez wniknięcie! w tę postać, przez głęboki^ przeżycie Jej losów scenlcżi nych. Już więc w roku 188® spotkaj się Stanisławski z pro» blemem przeżywania, który) dziś tak obszernie omawiany; jest w związku z jego syste* mem, w czasopismach radzleó* kich. jMimo, że młody Stanisław^ skl uchwycił 1 starał się W! czyn wprowadzić najważniej­sze zasady twórczości aktorąt — jego „Skąpy rycerz" — jak sądzi o nim z perspektywy lat — daleki “był od doskonałości* Ale ludzie klaskali. A jeśli klaskali — wnioskował młody artysta — to widać ten kurw czowy wysiłek, to natężenie^ z jakim była wykonana rola! była produktem natchnienia. Z czasem przestał Stanisławski Identyfikować natchnienie 3 wytężoną pracą nerwów 1 mus* kułów. Otworzył sobie do nie* go drogę przez opanowanie świadomych środków psycho- technlki. Stało się to jednak znacznie później. Na razie o klaski zagłuszyły głos artysty* cznego sumienia 1 krytyczne tMagl reżysera. Doraźny suk­ces stał się chwilową zaporą na jego drodze artystycznej, która tak pięknie zaczęła się zarysowywać. W przyszłości odniesie zwycięstwo 1 nad tym największym niebezpieczeń­stwem artysty, jakim jest ze­wnętrzne powodzenie.Na tym początku drogi mu­szę Stanisławskiego opuścić. Na zakończenie zacytuję Jegó słowa, które dotyczą tego okre­su 1 są wodą na mój młyn:„Aktor często wplątuje się w sieć pochlebstw i pochwał... Młodzi aktorzy! Uczcie się od początku, od pierwszych kro­ków, słuchać, rozumieć 1 ko­chać twardą prawdę o sobie. U- miejcie rozpoznawać tych, któ­rzy wam ją potrafią powlei- dzieć. I niech wam jak najeży ściej wymyślają!" |J. Mor.



Z/tajemnic garbowanej skórki
Kilka tygodni temu ruszyła w Gnieźnie nowa budow­la naszego socjalistycznego przemysłu — jedna z naj. w^szych I najnowocześniej urządzonych garbami w Eu* rcjpie. Dzięki nadzwyczaj daleko posuniętej mechanizacji procesu garbowania skór w placówce gnieźnieńskiej __ wysiłek zatrudnionych tam pracowników zredukowano /do minimum, a w związku z tym zaistniała u nas, nie no­towana dotychczas w dziejach garbarstwa, możliwość sze. rokiego zatrudnienia w tym zawodzie kobiet i młodo, danych. Do osiągnięcia tego przyczyniła się w dużej mie* rze szeroko pojęta troska o higienę pracy, tak konieczna w prze.womi, której procesy technologiczne w żadnym przypadku nie odznaczają się przyjemnymi zapachami czy własnościami zdrowotnymi i które wytworzyły garbar­niom niezbyt pochlebną opinię.

Zakłady garbarskie w Gnieź­nie to nasza duma, a ile od* dają nam one usług zrozumie­my, gdy bliżej zapoznamy się z garbarstwem oraz przetwa­rzanym w garbarniach surow­cem — skórą.
. Pierwsze okrycie 

cz?owieka

chowca, kasztanowca jadalne­go, liście sumaka i cierpnej bladej (gambir) oraz inne. Za­warte w tych surowcach gar. bniki są to związki o fenolo­wych grupach wodorotleno­wych i zawierają cukry, które w trakcie garbowania ulegają fermentacji kwasowej. Wytwo­rzony kwas ułatwia wnikanie garbników.
była jednym z najdawniejszychsurowców naturalnych człowie. ka pierwotnego. Odarta z ubi* tego zwierza służyła mu jako ochrona pijzed chłodem i słotą Czy to w formie prymitywnej odzieży rób namiotu. Skóry uży­wał nasz praszczur dla wyro­bu postronków, różnych rarzę. dzi t dla wielu innych celów.W stanie naturalnym posia* skóra szereg niepożądanych /własności, które obniżają jej ■wartość użytkową. Do tych u* jiemnych cech zalicza się prze­de wszystkim łatwość gnicia w środowisku wilgotnym, spo­wodowana procesami wegeta* cyjnymi bakterii; dalej — twardnienie przy zeschnięciu 1 Związana z tym kruchość skó* Zry. Wszystkie te ujemne włas­ności usuwa garbowanie, na­dające wyprawionei skórze e. lastyczność, trwałość oraz usu* wające braki naturalne.

v Przygotowane do garbowania układało się dawniej w Ł drewnem dołach,przekładając je warstwami rozdrobnionych surowców gar. bnikowych i zależno. Po kil­ku miesiącach przekładano skóry do nowego dołu, dając świeże garbniki. Wygarbowanie sl óry podeszwowej tym sposo­

garbowania skrócono do 2—3 miesięcy.
Od podeszew do zamszuSkóry wołowe przerabia filę na ■ skórę podeszwową, pasy transmisyjne itp. Skóry cielęce lub końskie stosuje się na wierzchy butów, galanterię i inne. Skórę juchtową uzyskuje się przez garbowanie korą wierzbową i nacieranie dzieg* ciem brzozowym.Białoskórnictwo, stosowane w obszernym zakresie również do wyprawiania futerek, używa jako środka garbującego ałunu w połączeniu z solą kuchen­ną. Ten sposób jest jednak nie trwały, gdyż woda z łatwością wypłukuje wchłonięte sole I skóra traci swe właściwości, uzyskane dzięki garbowaniu.Zamsz uzyskuje się zazwy* czaj ze skór saren i jeleni, przy czym jako garbnika uży* wa się tranów. Skóry naciera się tranem i układa w stosy, a pod wpływem powstającego, wskutek przebiegających re­akcji chemicznych, ciepła — tran ulega utlenieniu i wnika­jąc w skórę garbuje ją. Nad* miar tranu wyciska się, uzy*

a przy tym stosunkowo tanią. Na podeszwy skóra taka nie nadaje się, gdyż trudno oddaje wessaną wodę.

Cuda technikiNiesłyszalne dźwięki

bem trwało nieraz do 3 lat. ’ stosuje się skoncen-Obecnietrowahe wyciągi z kory lubdrewna, bębnów a dzięki używaniu obrotowych — proces

skując degras, Z kolei dizie z towy.
cenny tłuszcz, zwany do natłuszczania skór, skóry pierze się w wo- sodą 1 zamsz jest go-Ważnym działem garbarskim

Oslatnie zab*egiWygarbowana skóra, oprócz zamszu, jest najczęściej twarda i dlatego trzeba ją poddać do* datkowvm zabiegom w celu na­dania jej miękkości. Uzyskuje się ją przez naciąganie i natłu­szczanie. Zabiegi te przeprowa­dza się zazwyczaj po zafarbn. wan:u skóry barwikami anili­nowymi. W ostatnim etapie przeróbki następuje wygładza­nie skóry względnie jej lakiem rowanie.Powstałe przy przerobie od* pady skóry stanowią doskona­ły surowiec do wyrobu kleju skórnego lub mają być użyte jako nawóz.Jak z tego widzimy Garbar­nia Gnieźnieńska ma przed so. bą nie lada zadanie, tym więk­sze, że naszkicowany, tu po­bieżnie zarys garbowania jest w praktyce bardziej skompli­kowany. Wspaniała placówka uniezależnia nas w ogromnym stopniu od zagranicy. Dodać tu należy, że podjęte w Polsce po wojnie garbowanie skór świń, skich wydatnie zwiększa nasze możliwości produkcyjne. Skóry świńskie doskonale zastępują sprowadzane dawniej z Połud. Ameryki „pekkari" i co naj*

S
tosunkowo niedawno nauka dokonała cennego odkrycia w dziedzinie akustyki. Są to ultradźwięki o częstotliwości

tkanin przyległe do niej diob* ne cząsteczki materii. Brudną tkaninę zanurza się w wódz o mrdlanej, przez którą prze-drgania powyżej 20 tys na se-' puszcza się ultra-dźwięki. Pokundę.Uczeni zwrócili uwagę na in­teresującą właściwość nietore. rzy. Pomimo złego wzroku zwierzątka te latając w cał* kowitej ciemności nigdy nie zderzą się z sobą ani niewpadną Okazało daje w ny pisk
na żadną przeszkodę, się, że nietoperz wy* locie charakterystycz- — dźwięk o wysokiej

jest garbowanie chromowe, ważniejsze okazały się trwałe Uzyskuje się dzięki niemu skó* i praktyczne.rę o dużej odporności na wodę, Witold Gośclaszek

częstotliwości. Dźwiękami tymi jakby kontroluje przed sobą przestrzeń. Kiedy dźwięki na­potykają na przeszkodę odbija, ją się od niej i wrażliwe uszy nietoperza chwytają echo u* przedzające o niebezpieczeń­stwie. Zasada ultradźwiękowe­go echa znalazła zastosowanie w nauce i technice.Posiłkując się ultradźwięk©, wym echem można zmierzyć głębinę morza., określić zbliża* nie się statków do skał pod­wodnych itd.Niesłyszalne dźwięki ma­ją właściwość oczyszczania po. wietrzą z pyłu i sadzy. Mogą one prócz tego oddzielać odNA POtNOCY SACHALINU
Najpierw przygo*owaniaGarbarstwo dzieli się zasad- riczo na dwie specjalności. Jedną z nich to garbowanie skór odwłosionych; druga — ło garbarstwo futerkowe. Gdy rozpatrywać będziemy pierw­szą specjalizację to trzeba nam przypomnieć, że zdjęta ze zwie* rzęcia skóra posiada trzy war* Btwy: naskórek utworzony ze

IV a półwyspie Szmidta leży 1 osiedle rybackie — Kueg­cha. Jest to najdalej wysunię­ty zaludniony punkt — północ­nej części Sachalinu. Do przy­stani fabryki przetworów ryb­nych dobijają motorowe statki e bogatym połowem sachaliń- skich śledzi. Zamiast jurt ko­czowników — widzi się obec­nie solidne izby zamieszkałe przez osiadłych mieszkańców — Niwchów — pracujących w kołchozie „Wieloryb". Na jego polach zielenią się rzędy ziemniaków 1 głowy kapusty. Dawniej — miejscowa ludność nie znała smaku — jarzyn.

przedświtu słychać szum skrzy­deł i melodyjny przypominają­cy cichy jęk — krzyk łabędzi.W porannych promieniach jutrzenki — te silne ptaki wy­dają się bajkowo piękne. Ła­będzie znajdują się pod ochro­ną. Jakby przeczuwając, że nic im nie grozi — spokojnie opu­szczają się na ciemię,, żerują, pływają.

trogowaHałych komórek; wła- Szkorbut był nagminną choro-
Na brzegach TymiRzeka Tym — szeroką wstę­gą wpada do zatoki Nyjwo. Piaszczystą mierzeję pokrywa­ją zielone zarośla dzikiej róży,

chowie. Umieścili w swej jur­cie, nakarmili. Odpocząwszy — dzielny podróżnik — ruszył w dalszą drogę. Zadanie jego polegało na odnalezieniu śla­dów mieszkających tam nie­gdyś Rosjan. Usiłowania jego nie poszły na marne, bo w końcu udało się Boszniakowi odnaleźć — zniszczone przee czas pomieszczenie pierwszych osiedlonych Rosjan, na wy­brzeżu Oceanu Spokojnego o- raz resztki ich gospodarstwa. Była to osada marynarzy, któ­rzy wylądowawszy u południo­wych brzegów Sachalinu. pozo­stali jako ochrona tubylczej

Itp. Wszystkie te wykopaliska wskazywały, że dawniejsi mie­szkańcy byli myśliwymi i ry­bakami. Ostatnio okolice te zmieniły się nie do poznania- Nogliki — centrum wschodnio- sachalińskiego rejonu, niegdyśnajbardziej oddalonego cywilizacji ma już czenie telefoniczne. od połą- Lud-

,zrogowaciaivcn KomoreK; wra- umu-/ ściwa skóra, będąca splotem . bą. trapiącą tamtejszych mie-t włókien złożonych z protein bbjętych nazwą k oll ag e nu oraz znajdująca się na samym 1 szkańców. Dzisiaj — przyjezd-
spodzie mięsna, (posiada ikowa.spodnia

warstwa tłuszczo wo-Użytkowną wartość jedynie warstwa śród* Warstwy wierzchnia imuszą byćbowaniem usunięte., Dostarczone więc ni teuche lub solone
przed gar<do garbar- skóry mo-czy się a następnie umieszcza w kadziach napełnionych mle. kiem wapiennym. Rozpuszcza ono względnie natrawia naskó­rek, umożliwia!ąc \zeskrobanie włosów i naskórka. Dla przy­śpieszenia tego procesu doda- je się często do mleko wapien, nego — siarczku sodu lub wap* nia. Po wapniowaniu zeskro- buiję się obie zbędne warstwy. / Wskutek wapniowania skóra ulega pewnemu spęcznieniu co ułatwia wnikniecie do niej garbnika, wessała natomiast sporo wapna, które przeszka­dzałoby procesowi garbowania. Usuwa się je kwasami, a roz. puszczalne sole w a pniowe wy­mywa. Następuje wówczas dal­sze pożądane spęcznienie skó­ry, które zwiększa się nfeiaz, zwłaszcza przy garbowaniu skór miękkich, działając na nie enzymami trzustki, posiadają. cvmi zdolność roztwarzania kollagenu.

nych gościnnie zaprasza się na pieczeń z niedźwiedzia »,z mło­dymi ziemniaczkami". Ludność trudni się również łowiectwem. Półwysep Szmidta obfituje w zwierzynę łowną. W czasie po­lowań w miasteczkach tajgi towarzyszy człowiekowi wierny druh —’ pies. Myśliwi polują na niedźwiedzie sobole, lisy srebrzyste 1 inne. Wolne od pracy chwile spędzają kołchoź­nicy w świetlicy, czytając cza­sopisma, słuchając odczytów czy też programów radiowych z Moskwy. Ocha — rejonowe centrum półwyspu — to miej­sce, gdzie myśliwi zdają upo­lowane skóry, załatwiają ko­nieczne sprawunki odpoczywa­ją w domach kultury 1 znajdu­ją rozrywkę w kinach.
P otomanie 

w zatoce Piltun

Polów ryb na wybrzeżu Sachalinu

ność otreymuje regularnie po­cztę. czasopisma, gazety. Zaj­muje się rybołówstwem oraz hodowlą reniferów. W Nogli- kach w dwupiętrowym domu znajduje się szkoła i internat dla dzieci, zamieszkujących najbardziej odległe morskie wybrzeża. Nlwchowie są wspa­niałymi myśliwymi i rybakami. W tajdze palują na różne ga­tunki lisów, sobole i gronosta­je. a w morzu łowią sachaliń- skie śledzie, łososie oraz foki.

pewnym czasie bielizna sta ® się zupełnie czysta. Dośwfad* czenta przeprowadzone wyka* nały, że nowy sposób prania bielizny znajdzie szerokie za^ stosowanie w wielkich mechać nicznych pralniach, a w przy* szłości w życiu domowym.Już w czasie pierwszych prób z ultra-dźwiękami stwier­dzono, że oddziaływują one ra żvwe istoty. Uczeni radzieccy Doliwo-Dobrowolski 1 Kuźnie* cow wykryli, że wymoczki do­stając się w sferę działała ultra-dźwięków g:ną w ciągu kilku sekund. Tę w^żną właści­wość niesłyszalnych dźwię­ków wykorzystano w walce 1 chorobotwórczymi mikrobami.Uczony radziecki Kukiej- szczytko działając ultra-dźwię* kami na wirusa, wywołującego tvfus brzuszny, w ciągu jednej sekundy osłabił jego chorobo® twórcze właściwości. Ultra­dźwięki zdolne są nie tylko przerywać i osłabiać procesy życiowe, lecz również je przy* spieszać. Taik np. ultra-dźwicki puszczone na nasiona grochu wywołują ich wzrost i rozwój.Szerokie zastosowanie znalaj* zły niesłyszalne dźwięki w technice. Ultradźwiękowy den fektoskop prześwieca metale na głębokość kilku metrów 1 wykrywa w nich najdrobniej* sze niedokładności. Na zasa­dzie niesłyszalnych dźwięków prof. Sokołow sporządził ultra* dźwiękowy mikroskop, przy którego pomocy można obser* wować rozwój różnych fizyko­chemicznych procesów, ruchy m k.oorganizmów, proces kry* stalizacji itd.W roku bieżącym prof. $0* kołow za wynalezienie ultra* dźwiękowego mikroskopu o* trzymał wraz ze swymi współ* pracownikami zespołową na­grodę stalinowską (Nauka i Żyźn Nr 10). (fh)

Jarzębiny 1 cedru. W catoce krążą statki przemysłowe. Nad brzegiem wznoszą się domy mieszkalne kołchoźników — Niwchów oraz fabryka prze­tworów rybnych ,,Nyjwo“. Do brzegów tych w marcu 1852 r. przybył na psim zaprzęgu — leutnant marynarki rosyjskiej — Boazniak. Wypełniając roz­kaz Newelskiego — śmiały po­dróżnik był pierwszym, który opisał rzekę Tym. Przebył on Sachalin z zachodu na wschód

ludności przed Japończykami. W jednej z wiosek udało się Boszniakowi wymienić za ma­teriał wyrwane karty z pamięt­nika. Na jednej z pożółkłych stronie — można było odczy­tać następujące słowa: „My — Jan. Daniło Piotr. Siergiej 1 Wasilij, wysadzeni ną ląd w aińskim osiedlu 17 sierpnia 1805 r-, przeszliśmy na rzekę Tym w 1810 r.“ Pierwsi rosyj­scy koloniści poeostawili po so­bie dobrą pamięć wśród tu-

Połów rybW okresie połowów ryb wre praca w Noglikach. Na przy­stani fabryki przetworów ryb­nych panuje ożywienie. Po szynach suną wagoniki nała­dowane rybami. W solarnl przygotowuje się do wysyłki beczułki wspaniałego czerwo­nego kawioru. Podpływają co­raz to nowe transporty łoso­sia. Starzy rybacy wspominają czasy, kiedy to jeszcze „każdy na swoją rękę" łowił ryby przy pomocy ościenia. Na Sachali­nie wybuchały epidemie ospy, lekarzy nie było. Choroba pu­stoszyła całe wsie.

0 wszystkim oo trochu— Obładowana mikrobami jak juczne zwierzę, mucha jest jednym z najniebezpiecz­niejszych wrogów człowieka. Przenosi m. in. takie choro­by jak gruźlica, dur brzuszny, wąglik, czerwonka i cholera. Nosi na sobie ponad 60 (!) rodzajów szkodliwych bakte­rii, których liczba w pobliżu siedzib ludzkich dochodzi nie­raz do 26 milionów sztuk(l).(Popowski: Natchnieni Bada- Czytelnik Xcze; Wyd. 1950).— Komary, zabiły więcej wszy 1 pchły ludzi na świe-

A teraz garbowanieTak przygotowane skóry pod* da:e się procesowi garbowania. Sam proces nie jest jeszcze naukowo wyjaśniony. Przy- puszcza się, że substancje gar­bujące wnikają miedzy po* szczególne włókna kollagenu. uniemożliwiane ich zlepienie oraz odbiera:ąc im zdolność chłonięcia wody. (Kollagen mo­że wchłonąć przed procesem do 75®/o wody).Najdawniej używane i będą­ce dotychczas w użyciu środki garbu:ące są pochodzenia ro­ślinnego Stosuje się mielonedrzewo, korę, liście i inne czę= ści roślin. Środkami takimi &ą

Gdy słońce zachodni nad A- murskim limanem — wzdłuż wybrzeży na południe — ciąg­ną z Kamczatki stada gęsi, a nad tajgą i morzem z dalekiej Czukotki lecą srebrzysto-białe łabędzie. W niedostępnych dla myśliwego ostępach, na pół­nocy wyspy w zaroślach kar­łowatej brzozy — ptaki odpo­czywają i nabierają sił do da­lekiej podróży do Południo­wych Chin i Korei. Zatoki i la­guny północnego Sachalinu, to raj dla ca>ej rzeszy ptactwa — liczącej około 300 gatunków. Sachalińska tundra czerwieni sie od jagód Żórawiny bo­rówki. słodkiej jarzębiny — stanowiących przysmak dla kuropatw i przepięknych głu­szców. Sezon polowań rozpo­czyna się ciągiem najrozmait­szych gatunków dzikich ka­czek, a kończy przelotem — gęsi. W sachalińskiej tajdze można spotkać czarnego ja­rząbka — oryginalnego ptaka, który nie boi się ludzi i a.o- zwala się łapać na pętlę. Wspa­niały i niezapomniany jest wi-

Badanie lekarskie dzieci niwchwiańskich w Kuegcha na 
Sachalinie

z Kołchoz w tajdzeKołchoz „Wał" jest jednym największych gospodarstwhodowli reniferów na Sacha- linie. Stado reniferów liczy tam 6 tysięcy sztuk. Kobiety słyną z wyrobów ze skór reni­ferowych. W czasie zimy ry­bacy są mile widzianymi go­śćmi tajgi. Radośnie święcą zakończenie roku gospodar­skiego. Kołchozową świetlicąkieruje dziewczyna Oro-

kora dębu, świerka, kwebra-dok Idących ŁibMd, W ciszy

1 wracał z powrotem. Droga byłą niesłychanie ciężka. Za­pasy żywności skończyły się. Głodne psy odmówiły posłu­szeństwa. Iść było niemożli­wością, ponieważ nogi Bosz- niaka pokrywały rany i wrzo­dy. Kompletnie wyczerpanym zaopiekowali się gościnni Niw-

bylców. z którymi polowali naniedźwiedzie, sobole, zajmowa­li się rybołówstwem. W 1881 r. podróżnik rosyjski Poliakow zbadał i opisał dolinę rzeki Tym. Znalazł tam ślady czło-wieka przedhistorycznego,szczątki pierwszych narzędzi pracy, i obrony, topory, broń

czenka, którą kształciła się w Leningradzie i wróciła, aby szerzyć kulturę na dalekiej północy. Biblioteka świetlico­wa jest bogato wyposażona w literaturę piękną, polityczną i fachową.Tysiące kilometrów dzieli Sachalin od Moskwy i kiedy kuranty na Kremlu wydzwa­niają północ — nad groźnym Ochockim Monzem — nad Sa- chalinem — wschodzi słońce. W Związku Radzieckim nie istnieją już okolice „zapomnia­ne przez świat 1 ludzi". Miesz­kańcy Moskwy i Leningradu pomagają budować nowy, kwi­tnący dobrobytem Sachalin.Zetwu

cie, aniżeli zginęło ich we wszystkich bitwach, jakie to­czono kiedykolwiek. Obec­nie jednak dołączono do tych morderców również kleszcze, które zakażają durem plami® stym ludzi w Afryce, Indiach, Iranie, Meksyku, Japonii I Ameryce — moskity, rozno­szące całą masę chorób m. in. febrę, — pchły, specjalistki od dżumy, — wszy, roznosicielki duru plamistego itd. Żeby zro­zumieć wszystkie skutki dzia­łania tych stworzeń, wystar­czy nadmienić, że mucha tse-tse roznosi śpiączkę, któ­ra spowodowała przekształce­nie się części południowej Afryki w pustynię, niedostęp­ną dla rolnictwa. (Popowski: jak wyżej).— Nie wszyscy wiedzą, że sieci rybackie niszczą sią bardziej na skutek działania promieni słonecznych, pleśni i bakterii gnilnych, aniżeli na skutek ścierania podczas poło­wów. Aby więc przedłużyć życie sieciom należy nasycać je garbnikami, rozpuszczony­mi w miękkiej wodzie, co za­pewnia im trzykrotnie dłuż-* iszy czas trwania. (Rybak 1 [przetwórca Nr 3 — 51).



Dr Stefan Wierzl i isklO jasnościach HUMOR ■ HUMOR ■ HUMOR ■ HUMORciał niebieskich
Wszystkie obserwacje ciał nie­

bieskich, tj. planet, księżyców, ko­
met, gwiazd itp. sa możliwe dzięki 
wysyłaniu przez nie energii pro­
mienistej, dochodzącej do nas 
przez przestrzeń kosmiczną, atmo­
sferę ziemską oraz narzędzie użyte 
do obserwacji. Ciała niebieskie 
wysyłają różne rodzaje promienio­
wania, z których najdostępniejsze 
do. badań jest promieniowanie 
świetlne. Badanie promieniowania 
świetlnego ma olbrzymie znacze­
nie dla astronomii, gdyż umożli­
wia nam poznawanie nie tylko 
własności fizycznych ciał niebie­

skich, lecz również Ich odległości 
i ruchów. Podczas gdy dla ciał 
naszego systemu planetarnego, tj. 
słońca, komet, planet 1 ich sateli­
tów (księżyców), oprócz jasności 
i widm, badamy i wyznaczamy ich 
rzeczywiste rozmiary, masy i gę- 
stośchw celu zbadania ich własno­
ści fizycznych, to w przypadku 
gwiazd badamy tylko Ich pozorne 
jasności 1 charaktery widm, jako 
ich cechy fizyczne. Dlatego też 
badania fotometryczne, których 
przedmiotem są pomiary natężenia 
światła ciał niebieskich, oraz ba­
dania spektralne zajmujące się ba­
daniem składu tego światła, mają 
podstawowe znaczenie w astro­
fizyce, tzn. tej gałęzi ’ astronomii, 
która zajmuje się badaniem wła­
sności fizycznych ciał niebieskich.

Pierwsze próby wyznaczania ta­
jności gwiazd pochodzą z czasów 
starożytnych. Podzielono wtedy 
gwiazdy widzialne gołym okiem 
na sześć wielkości: do pierwszej 
wielkości zaliczono najjaśniejsze 
gwiazdy, do drug;e] mniej jasne, 
itd.. zaliczając gwiazdy najsłabsze, 
jeszcze widzialne gołym okiem, do 
wielkości szóstej. Później skalę tę 
rozszerzono w obie strony, ozna­
czając ciała niebieskie jaśniejsze 
od gwiazd pierwsze] wielkości od­
powiednio wielkościami 0, —1 ■—2 
•itd., słabsze zaś. widzialne tylko 
przv pomocy lunet, wielkościami 
7, 8. 9 itd. Zasada tego podziału 
ciał niebieskich według ich jasno­
ści została przyjęta przez nowo­

Książki, które warto poznać»MŁODE NIEMCY«Kiedy dwa lata temu powsta­łą Niemiecka Republika Demo­kratyczna, głosząc w swym pro* bramie poetycznym ścisłą współpracę ze Związkiem Ra­dzieckim i krajami demokracji indowei, a wiec i z Polską — trudno było wielu obywatelom uwierzyć w możliwość nawa- żania z Niemcami przyjaznych 1 serdecznych stosunków są- «:edzklch. Dwa lata istnienia NRD wystarczyło jednak, by dowieść, że pod przewodnic­twem niemieckiej klasy robot- riczej naród niemiecki uczynił bardzo wiele dla ©cementowa* r'a nawiązanej z Polską przy­jaźni.
W dacru, tych dwu również J d w Niemczech Wschodnich dokonały sie ogromne przemia- rv. zmieniające na wręby nie f^ko stvl życia ludności nie- ro-edkiej. lecz także przeobra­żające jej cele i dażenia. O- (womny nacisk położono na wy- chowanie nowego nokolenla, na raszczeDieniu w młodzieży nie­mieckie! wielkich ideałów wol­ności, humanizmu, pozyskania Se i dla idei wałcza rei demokra­cji, pokoju i przyjaźni między narodami.Znamienne były stówa pre­miera Otto Grotewohla, •wycrło'- «zpne na P erwszym ZJezdzfe Delegatów FDJ w Brandenbur­gu nad Hawelą — „Chcemv od podstaw przekształcić szkołę f wychowanie w Niemczech. Chcemr — i to ma bvć waszvm zadaniem w przyszłości — aby na zawsze zniknęli z po- w^erzchni ziemi faszystowscy ofcerowie i oficerowi e-m’1 i ta- ryści oraz biurokraci, którzy tak otromną wina obciążyli hl- etorię Niemiec”.Praca nad wychowaniem no* we; młodzieży niemieckiej za­częła się już w lipcu 1945 roku, kiedy to w okupacyjne] strefie

czesną astronomię, lecz wykrycie 
zmian jasności u niektórych 
gwiazd spowodowało dokładniej­
sze określenie samych jasności 
gwiazd.

Ustalona przez astronomów sta­
rożytnych klasyfikacja gwiazd we­
dług ich jasności była w wyso­
kim stopniu dowolną, jednak ba­
dania fotometryczne wykazały, że 
ten podział gwiazd widzialnych 
gołym okiem na sześć wielkości 
jest taki, że gwiazda pierwszej 
wielkości jest około 2,5 raza jaś­
niejsza od gwiazdy drugiej wtfeL. 
kości, gwiazda drugiej wielkości 
jest około 2,5 raza jaśniejsza od 
gwiazdy trzeciej wielkości itd.. a 
więc, że stosunek jasności dwóch 
gwiazd różniących się o jedną 
wielkość gwiazdową jest prawie 
stały. Przyczyną stałości tego 
stosunku są własności fizjologicz­
ne oka ludzkiego, które posiada 
zdolność oceniania z dość dużą 
dokładnością różnicę natężenia 
światła, lecz nie potrafi zmierzyć 
samego natężenia. Obecnie przy­
jęto ze względów rachunkowych, 
że w przypadku dwóch gwiazd 
różniących się o jedną wielkość, 
słabsza ma być 2,512 razy słabszą 
od gwiazdy jaśniejszej. Z tego 
wynika, że np. gwiazda drugiej 
wielkości jest 2,512 razy jaśniej­
sza od gwiazdy trzecie] wielkości.

Jasności gwiazd wyznaczamy 
przez pomiary fotometryczne wy­
konane okiem przy pomocy lunet 
i fotometrów umieszczonych w ich 
części okularowe]. Pomiary te 
nazywamy subiektywnymi, gdyż 
przy nich osobowość obserwatora 
oraz jego stan psychiczny odgry­
wają ważną rolę i dlatego stoso­
wane coraz częściej metody obiek­
tywne. w których podstawą pomia­
rów są pewne zjawiska fizyczne 
lub chemiczne wywołane przez 
badane światło.

Wyznaczone jasności gwiazd, 
czy to metodami subiektywnymi, 
czy też metodami obiektywnymi, 
są jasnościami pozornymi, gdyż 
zależą nie tylko od siły świetlnej 
gwiazdy, lecz również i od jiej od­
ległości. Aby więc porównać ze 
sobą jasności gwiazd musimy u- 
względnić ich odległości czyli ich 
paralakse. W tym celu sprowadza­
my rachunkowo widome jasności 
ciał niebieskich do jednej 1 tej 
samej, odległości.

Jasności widome dał n!eb:e- 
skich wyznacza się okiem lub przy 
pomocy fotometrów i komórek fo- 
toelektrycznych, które umieszcza 
się w części okularowej lunety, 
lub też przy pomocy fotografii.

Fotografując przv pomocy lunet 
pewną okolicę nieba otrzymujemy 
na płycie f otograficznej (po jej 
wywołaniu) obrazy gwiazd w po­
staci drobnych, zaczernionych 
krążków. Zaczernienie tych krąż­
ków oraz tch średnice zależą od 
jasności gwiazd oraz od czasu na­
świetlenia płyty. Zaczernienie o- 
brazów gwiazd służy do pomiarów 
jasności gwiazd.

radzieckiej powstały Antyfaszy­stowskie Komitety Młodzieży. W marcu 1946 roku przeobra­ziły się one w jedną ogólną or­ganizację młodzieżową — „Freie Deutsche Jugend”. Po­wołano ią. aby pomagała rzą­dowi Niemieckiej Republiki Demokratycznej w wychowaniu młodego pokolenia. Obok FDJ powstała organizacja Młodvch Pionierów, skupiaiąca w sobie dzieci w wieku od 6 do 14 lat. W marcu ub. roku Młodzi Pio­nierzy przejęci zostali przez FDJ.Dzisiaj ta ogromna, bo liczą­ca wieleset tysięcy członków, organizacja młodzieżowa szczy­ci się tym, że z szeregów jej wywodzą się wvbitni przodow­nicy pracy i nauki, racjonaliza­torzy, aktywiści polityczni i społeczni, obrońcy pokoju i go­rący szermierze przyjaźni pol- sko-n i em i eck i e j.O nich właśnie dowiadujemy się z niezwykle ciekawe] i pię­knym językiem napisanej książ­ki Edmunda Osmańczyka — znanego publicysty i literata — pt. „Młode Niemcy".Książka Osmańczyka jest zbiorem wspaniałych reportaży o życiu i pracy postępowej młodzieży n:emreckie], o jej no­wych celach i o osiągnięciach FDJ. Jest ona również świadec­twem troskliwej cpieki rządu NRD nad młodym pokoleniem. Reportaże Osmańczyka odpo­wiadają na szereg pytań, które nasuwają się jeszcze polskiemu obywatelowi w związku z prze­mianami, jakie zachodzą w Niemczech Wschodnich.„Młode Niemcy" przeczytać, trzeba koniecznie.
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OZDROWIENIECOJOT

Amerykańskie marionetki
Rys. Kukrynfksy

Jest zawsze serdeczny
i Bo mówi po imieniu.
| Jest przyjacielski —
j Bo klepie po ramieniu.

Jest „zawsze gotów". 
Zawsze „pracuje",

j Nigdy roboty 
„Nie zaniedbuje".

; On — sam wszystko wykona 
Kolektyw — do niczego. 
Jakże tu im równać 
się do niego.
Bo on, to przecież 
„Indywidualność niewąska"

!
Mimo, że wąskie ma spodnie, 
Bo modnie.
Pycha mu umysł zaćmiewa 

I oczy zamyka.
On nie wie, co znaczy:

' Samokrytyka.
A gdy jest zebranie, to

; przychodzi
’ Posłuchać.
* Zgromić. 

Wybuchać.
I grzmi. 1 grzmi.

I Na bazie... Po linii... 
Że wy...
Ze inni..,

i Siebie przy tym omija.
i Innych wykpi, wyśmieje.
. W konkluzji przemówienia — 

Jemu żle się dzieje.
' A gdy ci „inni"
i Wyliczają „zawalone"
’ ’ roboty.

7dawać by się mogło, te nie 
ma sposobu na wyleczenie 

pewnych osobników ze skłonności 
do hucznych imienin, połączonych 
z zabawą taneczną o godz. 2 w 
nocy i chóralnym śpiewem „Gó­
ralu, czy me żal..."
. Okazuje się jednak, tż pewna 
grupa światłych obywateli opraco­
wała system, zapobiegający całko­
wicie chorobie „nocnych, okolicz­
nościowych wrzasków”. O sposo­
bie leczenia poinformował mnie 
jeden z „ozdrowieńców", a więc 
człowiek najbardziej kompetentny 
do wyrażania opinii. Pragnę tutaj 
dodać, że kolega, o którym będzie 
mowa, n!e jest absolutnie alkoho­
likiem, a wypić lubi Jedynie przy 
bardzo rzadkich okazjach. Oddaję 
zatem głos koledze.

— Wyobraź sobie — mówił — 
byłem niedawno na imieninach 
Tadeusza. Otóż mogę ci zakomu­
nikować, że nigdy już me wezme 
udziału w uroczystościach co do 
których będę miał najmniejsze 
choćby podejrzenia, że w czasie 
ich trwania zakłócony może być 
spokój publiczny...

— ??;•
— Było to tak. Około godz. 1 

w nocy, Andrzej (wiesz ten wy­
soki), będącT „z lekka osłabiony", 
zaśpiewał sentymentalne tango... 
„Nikt za mną nie tęskni". Wszy­
scy popadliśmy w melancholijny 
nastrój i zanuciliśmy na 12 gło­
sów piosenkę „Hej, dziewczyno, 
hej, niebogo". Henio nie lubił tej 
piosenki, więc nastawił głośniej 
radio. Wszystko byłoby dobrze, 
bo nikt nie zwrócił na radioaparat 
uwagi, gdyby nie sąsiad, który za­
pukał do drzwi i kategorycznie za­
żądał, abyśmy się uciszyli. Sole­
nizant Tadeusz wyszedł blady z bu­
fetu, gdzie usiłował zasnąć 1 za­
wołał:

— Mili goście! Pożałować go! — 
To my wszyscy krzyknęliśmy — 
łooo! — i zaśpiewaliśmy pieśń 
„Śmierć bladej twarzy". Sąsiad’ 
zdjął z głowy salaterkę od majo­
nezu, którą mu ktoś w zamiesza­
niu włożył i wyszedł. Po godzinie 
do pokoju zawitało dwóch mili­
cjantów, którzy po wylegitymo­
waniu nas, grzecznie, ale stanow­
czo poprosili zebranych do komi­
sariatu na dalszy ciąg zabawy.

— W areszcie przespaliśmy się 
na wygodnych pryczach (wszystko 
w wizytowych ubraniach). Nad 
ranem wypuszczono nas, więc zło­
żyliśmy uroczystą przysięgę, że 
nic nie powiemy naszym i roze- 
azliśmy się do domów. Po tygo­
dniu jednak, kiedy wróciłem z biu­
ra, patrzę, żona siedzi zapłakana 
na tapczanie i w ręku trzyma ja­
kąś kartkę. Przyjrzałem się jej 
bliżej... do diabła! — mandat kar­
ny 30 zł. Drugie tyle wydałem na 
kwiaty, nim żona przestała się do 
mnie zwracać per „bydlę”. Nie na 
tym jednak koniec mojej gehenny! 
Przedwczoraj dostałem wezwanie 
do poradni przeciwalkoholowej. 
Zagrożono mi. że o ile sam nie 
przyjdę, to doprowadzony zostanę 
przez milicję. Zona zemdlała. Ja 
pobiegłem do poradni i tłumaczę: 
— Pomyłka ,to na pewno nie o 
mnie chodzi. Ja piJę maksimum 4 
razy do roku!

— No, no! — uśmiechał się fa­
cet w białym fartuchu. — Tutaj 
tak każdy mówi... — I wyobraź 
sobie, obecnie biorę serię zastrzy­
ków przeciwalkoholowych, ja, któ­
ry jestem pijany na widok korka 
od butelki. Żona patrzy na mnie 
jak na złoczyńcę recydiwistę. Szef 
zwalnia mnie o godz. 11 z pracy, 
mówiąc głośno przy wszystkich^ 

- Niech pan Idzie, kolego, wziąć 
ten zastrzyk przeciwalkoholowy! — 
Teściowa zabrała synka do siebie, 
aby nie brał od ojca przykładu. 
Cierpię strasznie. Z jednego tylko 
się - wyleczyłem: za żadne skarby 
nie pójdę na „Imieniny z roz- 
róbką”.

PS: Co sądzicie, Czytelnicy, o 
tej nowej metodzie?

Janusz Księskl

FRASZKI
Ich pragnienie USA pragnie ,by ONZ tańcząc w takt dolara brzęku stała się Organizacją Narodów Zjednoczonych w ich ręku.
Niszczycielowi 

książekMolem książkowym nazywają clą w krąg — Nic dziwnego, książki w strzępach wychodzą z twych rąk.
Włodzimierz Scisłowski

PIGUŁKIOd jej trwałych uczuć trwal­szą się okazała trwała ondu­lacja-..Pijanemu szoferowi brak hamulców moralnych-..Mózg chuligana zmieści się bezsprzecznie pod płaskim den­kiem jego kapelusza.* * *Rosną nowe huty. To nie złota — to żelazna jesień!* * *Sól attycka satyry jest nie­kiedy solą w oku niektó­rych obrażonych jegomościów.* * *Zrobiłem go na szaro — rzeki malarz skończywszy ma­lowanie pokoju.
Odpowiedzi redakcji

Tadeusz Jaskulski, Zbąszyń, uł. 
Świerczewskiego 23 — Kilka z na­
desłanych dowcipów wykorzysta­
my.

Ed. R., Poznań. — Wbrew wła­
snym obawom nie musi Pan „skoń­
czyć definitywnie z niebezpiecz­
nym nałogiem grafomaniiP;sać 
warto. Jedną fraszkę wykorzysta­
liśmy. Oczekując dalszych, dzię­
kujemy za miły i dowcipny liścik 
z pozdrowieniami, które odwza­
jemniamy.

Marian Suchożebrski, Warszawa, 
al. Jerozolimska 123. — Wierszyk 
„Kuma kumie", zachowujemy w 
teczce. W pozostałych razi słaba 
forma i brak sprecyzowania myśli 
przewodniej..

Marian Stróżyk, Poznań, Golę- , 
cińska 24. — Tym razem — nie. I 
W wierszyku „Rozwiodę się" po- ' 
mysj niezły, forma niestety roz­
wlekła i nieciekawa.

T. Kużn arska, Kraków, ŻybF- 
kiewicza 9/6. — Z nadesłanych 
fraszek nie skorzystamy. i

r=~;—TlI Jest taki jeden...;

A Ekipa robotników WZO 

(Wielkopolskich Zakładów Olejar­
skich) z Szamotuł dobrowolnie po­
mogła chłopom gminy Grzebieni- 
sko w odstawie zboża. Ekipa ta 
winna być WZOrem dla innych.

O W wielu biurach i instytu­
cjach lekceważy się zarządzenie o 
zbiórce makulatury. Czyżby insty­
tucje te uważały, że takie rozpo­
rządzenie jest do maku(latury)?

O Przewodniczący PRN w Opa­
tówku uchwalą Rady zdjęty został 
ze swego stanowiska za zaniedba­
nia i pijaństwo. Gmina po:’ awiła 
urzędu swego przywódcę, który, 
urzędował przy wódce.

O W Opolu ruszyła największa 

w Polsce cementownia „ODRA". 
Nowy objaw ODRAdzania się na­
szego przemysłu.

Z życia zwierząt Rys. F. Nowak ’

i-

TO UTGWALONy GtOS MEGO MEZA_ NIK-M DANI VGGYZlt ZĘBY MJJ

-ODkAD OTRZYMAŁ * PKZENClf BODZIU 
SPI CAtVMI DNIAMI

On — z miną 
Uciśnionej cnoty

Słucha.
I milczy skromnie 
„To przecież 
Nie o mnie".

A gdy w dyskusji 
Personalnie ktoś go „tyka 
On — .„że go to 
Pierwszy raz spotyka..

Nie on . to robił
Żle zrobił kto inny. 
To zarząd nie wie, 
On jest niewinny.

„Bo wszrscy ciągle 
Na mnie krzyczą!
No, i traktują 
Mnie stronniczo".

On zawsze wyjdzie
Z krytyki zwycięsko 
Bo jakże inaczej?
Z klęską?

1 w końcu wszyscy myślą, 
Ze żle robili.
Że on — to społecznik.
Inni zawinili.

Lecz może wreszcie
Ktoś z postronnych osób 
Wynajdzie i na niego, 
Radykalny sposób!

RAŁLRPa
o ponurakach*Żyje sobie typek taki, co się zowie ponurakiem. Na ulicy, w domu, w biurze, zawsze będzie się ponurzyć.Petent czeka za petentem, a za biurkiem on — nadęty, kwaśny, ważny, sykający, ponuro urzędolący.Bawili się przodownicy w nowej, pięknej swej śwletll- cy.Wokół dziarska brzmi piosenka a on — nie. On będzie stękać. Bractwo z śmiechu się pokłada, a on nie. Mu nie wypada. Przodownicy piją wino a on — siedzi z kwaśną miną. Przodownicy idą w tany, a on — siedzi jak wypchany. Bo nie było w okólniku o śmiechu dla pracowników.Z każdym dniem żyć coraz pię­kniej, ; ale on — wiecznie nadęty, I tępak nudny, wróg uśmiechu, najcięższy z śmiertelnych grze­chów.I dlatego wniosek taki, tępić trzeba ponuraków!NONPARELL
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